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n ic tw a  w  N id e r la n d a c h .  Cena tego kalenda
rza na papierze lepszym zip. 2 gr. 20,  ' na  z w y
czajnym zip. 2 gr. 10.

— W Ł. . . następujący zdarzy!się wypadek.  
Dz ie rżawca  tamtejszy wychował  i p rzyswoi ł  
zająca z k tórym lubił  się bawić. Pewnego ra 
zu po ki lkodniowej  liiebytności w domu po
wróc iwszy  dowiedział  się , ze zając zginął. Kie
dy  gniewa się na ludzi ,  że tak źle p i lnowal i  
ulubionego zająca, donoszą 11111 , żc zając znaj" 
dwie się na cmentarzu.  W  tejże cli wili  nabija 
dubel tówkę  i wychodz i  m ó w i ą c , że_ za moje 
pielęgnowanie ziem go przynajmniej .  Zbliża 
się do cmenta rza ,  strzela i chybia.  Zając uciekł.  
W r a c a  nadćlzierżawea do domu;  w tern służą
ca biegnąc szybko potrąciła dubel tówkę;  ku
r ek  tej przypadkiem by ł  odwiedziony,  a ze 
su ust by ł  słaby,  przetoż z potrącenia nastąpił  
wys t rza ł  drugi , k tó ry trafia w żonę dzierża
wcy  młodą osobę i zabija ją na miejscu.

N a onegdajszeni wystawieniu Chłopa milionowego  
t e a t r  b y ł  napełn iony; zdaje się ,  iż Dyrekcja  nie mo
g ła  w ybrać  właściwszej sztuki <dla zaspokojenia cie
kawości i życzeń widzów.

P rzy jech a li do W a rsza w y  dnia 3 G rudnia. fśzy- 
jnanowski W alery z Łąibna; haski  Adam z Wołki;  Gu- 
takow sk i  b. pułk. z G ó ry ;  Jłakatowicz Dominik z 
Pę s ła w ie ;  Boski Seweryn z  Miechowa; Jankowski 
-Łukasz z Wielko-lasu ; X. Grzybowski z Rembertowa; 
Krasiński August hr. z Krasnego; Kwiecińska pułk. 
Z Siedlec ; X. Pawłowski Biskup z P u ł tu sk a ;  Tarno
wski W lad. hr. z M ark u szo w a ; Czarnecki wojewoda 
z  T y m ian k i;  Ostrowski W la d .h r .  z IJe lenowa; Ołda- 
kowski marsza łek  z Bossyi.

Dziś  w teatrze narodowym Chłap m ilionow y.
W  dniu  wczorajszym z powodu mrozu nie b y 

ło żadnego widowiska w teatrze na rodo wy m,
j Pani  Sciiigołi nie występowała- \ y  teatrze Roz
maitości , wys tawiono  na żądanie Kucharki .
£ D z i ś  z i m n a  s t o p n i  18.

D alsze hu le tyny o zdrow iu  N . P-

C e s a r z  J. przepędzi ł  noc bardzo d o b r z e , gdyz 
od północy do 8 ’przebudzi łs ię tylko 2 razy.  N.

P .  czuje się być snem jeszcze więcej niż wczo
raj pokrzepionym,  d. 19 Li stop.  (podpis. )Crigh-  
ton. l łanch.

N. P. bez przebudzania s i ę , spał od północy 
do w pół do piątej z rana,  wszelako spanie było 
niespokojne i snami p rzerywane:  Od w p ó ł  do 
piąt.. do w pół do dziew, z rana zasypiał N. Pan 
spokojnie i za każdein przebudzeniem znowu 
miał chęc spania. W  teraźniejszym stanie cho
rob y  oprócz t rwan ia  jej nie pokazywały się ża
dne niepokojąee symptomata.  d. 20 list. (podp.J 
Crighton.  Ra u cli.

N.  P. spał przeszłej nocy blisko 8 godzin,  w 
pie rwszych 2 godzinach spanie N. P. nie ba r 
dzo było spokojne,  wszelako nie p rze rywały  go. 
sny. Głowa była zupełnie wolną.  Zresztą w bie
gu choroby nic daje się spostrzegać żadna zmia
na. d. 2i list. 1829, o god. 10 z rana (podpis..) 
Crighton.  Ranch.  Arendt .

Podróż P.  Humbold ta  do Syberj i  dała po
wód hrabi  Pol ier  do znalezienia w okolicy o 
200 w io r s t  od Pe rm u,  7 djamentów.  Sprowa
dzone będą machiny do porządnego szukania 
tego drogiego kamienia.

Względem żołnierzy,  k tórzy  wg w ard j i  lat 
20, w półkach poi owych lat  22 w y s łu ży l i , wy 
dał N.  P. dnia 4 paź. następujący ukaz. ko łn ie
rze,  którzy wg ward j i  przez lat  20 a w pułkach 
polowych lub załogach przez lat 22 nienagan
nie służyli ,  mogą otrzymać nwoln iemc . °Ci  
k tó rzy  chcą w służbie pozostać,  dostaną pół
roczny żołd i pobierać mają podwójną zapłatę. 
Ci, k tó rzy  jeszcze 51 a t dłużej wys łużą ,  o t r zy 
mają na raz j ednoroczny żołd i w razie, żądania 
dyniissji dla słabości zdrowia pobierać będążotd 
swój przez całe życie. Guberna to rowie  powin
ni umieszczać dymissjono wanych żołn ierzy przy 
służbie biórowej,  wyznaczać im g run ta  na ogro
dy  w ar zy w n e ,  i każde z takich co do m zechce 
stawiać,  ot rzyma i5o rubli .

Xiąze  perski Ci iosrew Mirzo,  wracając z  
Peter sburga do Persj i ,  p rzybv ł  P<> M os kw y 
5 - listopada. ‘ * (G.  P.)
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■Xjąże W ell in g to n  miał w  ostatnich czasach 
kilka długich posłuchań u króla J., zkąd niektó
r z y  w noszą ,  że w A nglji  nastąpi zmiana mini
s trów .

P .P .  L aw les  i S h ie l ,  oraz L o rd  K n leen  i 
liczni przyjaciele emancypacji katolików i r 
landzk ich ,  oświadczyli się przeciw  p lanow i P. 
O ’C onnella  zerwania unji parlam entu  ir landz
kiego z angielskim.

W a l te r  Scott napisał był,  jeszcze młodym bę
dąc , trajedje pod ty tu łem  Dom Aspen-, grano 
ją n iedaw no na teatrze S ou rrey ,  ale recenzen
ci sądzą, żp ten  u tw ór  je g o ,  ani mu doda sta
w y ,  ani mu nic z niej nie ujmie.

M gła ,  k tóra  dnia 21 listopada u lice londyń
skie p o k ry w a ła , przenosi się z jednej części 
miasta do drugiej. W  okolicach L o n d y n u  za
m arzły wszystkie s t rum yki d. 22 listopada, co 
w Auglji jest rzeczą nadzwyczajną.

 Powszechna gazeta niemiecka ogłosiła o-
dezw ę, wzywającą do w ytępienia pow ietrza 
wschodniego. W yk o n a n ie  tej m yśl i_ byłoby  
najpiękniejszym pomnikiem pokoju adrjai - po -  
skiego. Nasz wie k nie mógłby się piękniej o ^ 
znaczyć, jak przez zniszczenie tej najokropniej 
szej plagi ludzkości. Ponieważ, jak powszccn- 
n ie  sądzą, E g ip t  jes t  ojczyzną powietrza mo
row ego , przeto należałoby zacząc od założenia 
stosownego in s ty tu tu  w Alexandrji.  Na^ opę 
dzenie kosztów tego przedsięwzięcia moznaby 
nałożyć małą opłatę na okręty, a dla tym go i- 
l iwszego działania skutecznie byłoby załozyc 
zakon kaw alerów  niszczących ^ w i e t r z e .

W  mieście Bordeaux w ybrano  liberalnego de
putowanego P. Bose w  miejsce pana Itayez , by 
łego prezesa iżby  deputow anych . Na^w ybo- 
r a c h  tych znajdował się także by ły  niinister , 
p  p e y r o n n e t ; kiedy z s a l i  wychodził i  n aw etna  
u l i c y  wielu niebacznych odzywało s i ę  nieprzy
z w o i c i e ,  szydząc z niego , postępek taki nie 
obraził P. P e y r o n n e t ,  owszem za trzym ał się, i 
p rzem ów ił  do sw oich  n iep rzy jac ió ł , “  Dawniej,

rze k ł ,  jeden F rancuz  napastował t r z y s tu ,  dzi
siaj-was t rzy s tu  napastuje mnie jednego.”

— W ielkorządzca  Kastj'lji jenerałEguja o trzy
mał by ł  zapieczętowaną paczkę, która gdy ją 
o tw ie ra ł  mocno go pokaleczyła. O szczegółach 
tego p rzypadku  donoszą: paczka ta u rwała  
m u prawie wszystkie palce , w ielki palec pra
wej ręki u tk w ił  aż w  suficie, podziurawiła mu 
paczka su k n ie ,  zadała mu ra n y  na brzuchu  i 
tw a rz y ;  am putowano mu już prawą, rękę i pal
ce u le w e j ,  a z ran  w ydobyto  m nóstwo kaw ał
ków d ru tu  s rebrnego , szkła, kulek papiero
wych i kawałków sukni. Po tern nieszczęśli- 
wem w ydarzen iu  kazano wystąpićcałey  załodze 
stolicy] p r o w in c j i , obawiano się bowiem czy 
posłanie tej paczki i przypadek w ielkorządzcy 
przez jej expiozje w yrządzony  nie by ł  hasłem 
umówionego spisku._______

Czworonożna m am ka. W  dziele o sław nych  
•zwierzętach świeżo w P a ry żu  przez P. A nto ine  
opisane jest następujące szczególniejsze zdarze
nie:

Dziecię sławnego zegarmistrza paryzkiego 
De pan t e poruczone zosialo s ta ran iu  mamki’w  
okolicy  Jsle-A dam e. Matka chcąc odwiedzić 
swego sy n a ,  udała się po trzech lub czterech 
miesiącaęh do mieszkania tej mamki: lecz z naj- 
większern zadziwieniem postrzegła tam drugą 
kołyskę, w której kw iliło  dziecię mające mo
że 5 —6 tygodni.  “ N iegodziw a  kobieto” za
wołała z gniewem żona zegarmistrza “ tak hoj
nie ci zapłaciłam, a jednak przyjęłaś inne je
szcze dziecin i karm isz j e ,  a moje zapewne 
głód cierpi.” “ N ie  jestem ja tak zła, jak pa
ni sądzisz,” odpo wiedziałamamka — “ jestto mo
je własne, nie cudze dziecię. To  jednak nic 
nie szkodzi. F lorjan  p a n i 'n i e  cierpi głodu; 
na moje miejsce dałam mu inną mamkę , która 
gorliwie i ochotnie  pełni swoje obow iązk i.” 
Powiedziawszy to, zawołała N o ire tte  , N o ire t-  
tc ! i natychmiast piękna krow a weszła do p o 
koju.

Mamka położyła na ziemi poduszkę 1 pose-
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N o ir e  t le  p o -  
M a t -

d z ila  n a  te jż e  m ałeg o  F lo r ja n a .  
s t r z e g łs z y  d z ie c ię  z b l iż y ła  się  k u  n ie m u  
k a  d rż ą c  z b o ja ź a i ,  c h c ia ła  p o rw a ć  sw eg o  s y 
n a . “ .N ie ru sz a j go p a n i ,  k r z y k n ę ła  m am k a
iN o ire t te  te g o  n ie  lu b i .  K r o w a  zaczę ła  n a jp rz ó d
l iz a ć  tw a r z  d z ie c ię c ia ,  a n a s tę p n ie  p o ło ż y ła  się  
k o ło  n i e g o ,  ta k  że  ją  w y g o d n ie  ssać m o g ło .

P a n i  L e p a n te  z a le d w o  o czo m  sw o im  u w ie 
r z y ła  ; w id z ą c  je d n a k  d z ie c ię  z u p e łn ie  z d ro w e  
i j c z e r s t w e ,  p o s ta n o w i ła  n a d a l z o s ta w ić  je  p r z y  
c zw o ro n o żn e j m a tn ce . t j z a r n o b r e w a  J S o ire tte  
k a r m i ła  F lo r ja n a  p rz e z  c a le  p ó ł to r a  r o k u  ; p °  
c z e in  o d d a n o  go  d o  d o m u  ro d z ic ó w . M ło d z ie  
n ic e  te n  ma t e r a z  l a t  i5 ,  j e s t  w y s o k ie g o  w z r o 
stu k s z ta ł tn ie  z b u d o w a n y .  A u to r  w s p o m u i  - 
„ e g o  d z ie ła  z a p e w n ia ,  że  n ig d y  m e  c h o ro w a ł  
w s z y s tk ic h  r ó w ie n n ik o w  s w o ic h  p rz e c h o d ź  
siłą ,  z rę c z n o ś c ią  i u d a tn ą  p o s ta w ą .

W łościan in  w \V . TLięztwie P oznańskiem .

W  niśm ie gospodarsko-rolniczem , k tóre  s ław n y  a- 
gronom  TłuiM' w Berlinie założy l i  w ydaw ał, a  m iano
w icie w 8 tom ie tego pism a, znajduje się ciekaw y dla 

iricU nl opisujący W. X ięztw o Poznańskie pod 
w z g l ę d e m  rolniczym . Dla obszerności nie m ożem y 
1  całkow icie um ieśc ić , ale będziem y daw ali z m ego 
w yją tk i. W łościanina tam tejszego  opisuje autoi
go a r ty k u łu  P. S tenger

r z e z k  m ł o d z i , lym’ezcz5°'zn'i i kobiety  lubią  pić i tańczyć 
dobry  dla sw oich panów, me w azy zresz-

w ten sposób: ”l^od polski jes t 
och o czy , zaw sze rozm ow ny. S ta 

rz y  i *

ou latnych w yobrażeń o grzechu k iaaziez}  ’ 
nei dw orskiej i stajennej. Chłopi p o lscy , prac ją  
ffdv m uszą bardzo p ilnie, ale  nieregularnie , spies - 
n ie ,  pow ierzchow nie, nie skąpiąc ani dla siebie, am  
sw e o-o pana. Samo przez się rozum ie s ię , ze są 
pom iędzy n i"1'  leniwi i p iln i, rządni 
zręczni i n iezręc ltu . G runta ic h ,  
j położenia są  rozm aite 
z  dziedzicam i nie są

nierządni : 
w edług dobroci

a podobnież otosunki ich 
jednakowe. Jedni panowie

tr z v m a ia 's ie  system u w ycieńczającego , d rudzy  sy- trzy m a ją  się sy poiski jest  w tern zna-
stem u u trzy m u iąceo0 b u d y n k i, k tó re  po-
czenm  osadnikiem  , zc h1
s ia d a  są w łasnością pana w si, a często naw et sprzę

gaj
Ići są ' Viaa,,v7 7 ^ r  ch ociażb y^ ) i sam sobie spra-
, sp rzęt g o s p o d a . s k ą c ^ . ^  Jp  ? r̂l,untu sttem u

•w ił, oddaw ać m usi ofldal^ C szci e<-ńiniej 
następcy. W szakże od czasu szczekom  j

lu daw niejszych km ieciów  w  zagrodników  Zamienia-1
no , m ających zw ykle  swoje by d ło  i sprzęty  gospo
darskie , z asz ły  w tym  względzie w ielkie zm iany . 
Do ostatn ich  praw ie czasów zależał b y t chłopa pol
skiego od dow olności pana, k tó ry  go oddalał, z a trzy - 
m yw ał, z jednego grun tu  na d ru g i, z jednej wsi do 
drugiej p rzen o sił, a to nie ria m ocy jakow ego p ra 
w a ,  ale na mocy zw yczaju  od daw na przy ję tego . 
Poludniow  o-pruskie p raw a zaczęły  się opiekow ać pol
skim  ch łopem , ale rząd s ię z tw a  w arszaw skiego do
zw olił panom  prawnego w ypow iadania g runtów  w ło 
ściańskich. M iał to być środek m iędzy dowolnością, 
praw ilością ale w istocie zapow iadano ty lko  p odda
nem u krok dow olny na pól roku pierwej. W W . X ięz- 
tw ic  Poznańskiem  zniesiono to  p ra w o , ale  u trz y 
m ało  się , że chłop polski nie m a żadnej w łasności, 
żadnego praw a dziedziczenia sw ego gospodarstw a 
(*). Obowi zkiem  je s t chłopa u trzym yw ać sw oje 
zabudow a n ia , które najczęściej obnażone i bez - cie
n ia  , podobne są do gniazda jask u lek  i w istocie, ła 
ta  on swój d om , gdy go do. teąo  zm uszą. G dy mu 
bydle padnie , musi udow odnić, że w tern nie b y ła  
ję c o w in a ;  ale w ypadek podobnych śledztw  jes t za 
wsze jednakow y, to jest, iż chłop polski nic n ie  m a i 
że pan potrzebując g o , musi mu dopomódz.

Za użytkow anie z g ru n tu , nie op łaca chłop ani 
p ien iędzy , ani czynszu w n a tu rz e , w y jąw szy , iż tu  
i o w d z ie , daje k a p ło n y , g ę s i, j a 'a ;  ale robi pańsz
czyzna pieszą, lub sprzężainą w edług ilości gruntów , 
bynajm niej zaś w edług  ich  dobroci. Szczęściem  je 
s z c z e  dla n iego , że zw ykle g ru n ta  m a razem  i nie 
porozrzucane. Z trzech do czterech w łók m agde
bursk ich  robi codziennie sprzęzajem  i w y sy ła  dwóch 
ludzi na pańszczyznę.

{ D a l s z y  c ią g  n a s tą p i . )

Ć w iartka  losu  w zięta  u Kollek. F isz la  Cohn Nr. 
28093 z a g in ę ła ; ostrzega się z a te m , iż n ik t oprócz 
praw ego W łaściciela k o rzystać  z w ygranej jak a  p a 
dnie , nie może.

M ężczyzna opatrzony  dobremi św iadectw am i, m ó
w iący  „ p is z ą c y  po francuzku i po n iem iecku , oraz 
cokolw iek po polsku , a  zarazem  um iejący g o l ić , 
życzy  być um ieszczonym , jako  k a m e rd y n er, czy 
to przy  podróżnych osobach czy też  w k tórym  z 
tu te jszych  domów. D ow iedzieć się m ożna pod trze 
ma m urzynam i p rzy  u licy Ogrodowej pod X. 821.

(*) O ./S te n g e r  p is a ł  *. 1821. W ró ż n ie jsz y c h  la ta c h  r z ą d  
p ru s k i n a k a z a ł w łaśc ic ie lom  uk ładać  s i ę  z w ło śc ian am i w zg  ę- 
dem w łasności częśc i g ru n tó w  p rz e z  n ick  o tra >ian>c ,
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